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N ajstarszy A leksander S tan isław  otrzy- 
uje dwa klucze: bełzecki i cieszanow ski 
50,000 zł. go tów ką dopłaty, a n ad to  trzej 
odsi bracia biorą n a  siebie obowiązek 
tacenia ciążących na obu tych  kluczach 
“gow do w ysokości 240,000 zł. D rug i 
at Teodor Andrzej dosta je  klucz woł­
ow sk i i 150,000 zł. w gotów ce, a dwaj 
fcia E w ary st J a n  i B onaw en tu ra  Kon- 

biorą d o b rą  dela tyńsk ie , ale dla 
wnosci rów nego podziału tudzież z po- 

ze B onaw en tu ra  chce się oddać 
zbie publicznej, c z y li—  ja k  się w yraża 
rc jza  podziałowa — „życzy sobie i n 

o d e  P a t r i a  b e n e  m e r e r i ,  
i r e m  o e c o n o m i c a m  e t  f a -  
1 a r  e m t r a c t  a r e ,  nie dzielą się 

e dobram i delatyńskiem i, k tóre
Jmują bllzk:o 50 wsi i m iasteczek lecz

------------------

zaw ierają  z sobą ugodę, w ed ług  k tórej 
E w a ry s t n abyw a od B o naw en tu ry  jeg o  
połowę za bardzo nizką sum ę 230,000 zł., 
k tó ra  m a być spłaconą w sześć la t  po 
zaw arciu  tran sak cy i, a nad to  płacić m a 
b ra tu  po 20,000 zł. rocznie.

Zaraz w parę  la t po dokonanym  po­
dziale przychodzi do nieporozum ień i p ro ­
cesów  m iędzy trzem a braćm i — o n a js ta r ­
szym  A leksandrze m ilczą w tej spraw ie 
w tej spraw ie a k ta  halickie — a w r. 1545
niezgoda b ra te rsk a  p rzybiera cechę o tw ar­
tej w ojny.

Hasło do niej daje  zajście m iędzy 
Teodorem  i E w arystem , k tó re  n ag ro m a­
dzony m atery a ł palny  przyw odzi do w y ­
buchu. Teodor jech a ł do K niażdw ora, wsi 
delatyńsk iego  klucza i w  połowie drogi 
spotkaw szy  E w ary sta , zaprosił go, aby 
w stąpił w gościnę do je g o  zam eczka w 
Łanczynie. Sceny, k tó re  się tu  rozegrały, 
opow iada sam  Teodor w n astęp u jący  sp o ­
sób. Zaproszonego b ra ta  p rzy ją ł on w 
sw ym  dom u z czcią i serdecznością, po- 
dejm yw ał gościa ja k  m ógł najlepiej, ale 
E w ary s t przyjm ow ał to w szystko w po­
n u rem  m ilczeniu, z chm u rą  na  czole. T e­
odor p y ta ł go, czem u tak i sm u tn y  i p 0- 
sępny  i czem u nie rozw esela go biesiada?
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zmienił hum oru, nie tknął potraw poda­
w anych i nie przepijał do brata, przeciw­
nie, aby mu zrobić despekt, Ew aryst po- 
hiijając gospodarza, zam iast do niego, 
Wypił do swojego sługi, szlachcica W ierz­
chowskiego, z słowami, „Braciszku, za 
W e zdrowie!" W ypiwszy rzucił puhar 
1 potłukł go w kawałki. Teodor mimo to 
usiłował udobruchać brata, darował m u 
konia i prosił, aby sobie w ybrał w jego 
dom u co m u się podoba i wziął w upo­
minku. Nic to nie pomogło. Ew aryst 
zam iast bawić się z bratem , przywołał 
trębacza swego do kom naty, w której 
obiadowano, i kazał m u trąbić. Ogłusza­
jące t a r a r a ,  t a r a r  a... rozległo się po 
domu, a mimo próśb gospodarza, aby 
zaprzestano, trębacz na rozkaz E w arysta 
popisywał się dalej swą sztuką^ W reszcie 
około 1-ej w nocy E w aryst zabrał się do 
wyjazdu, a Teodor nie mogąc go uprosić, 
aby został jeszcze i przenocował w Łan- 
czynie, dał m u karetę wygodną i pożeg­
nał go po bratersku. E w aryst u jechaw ­
szy kawałek drogi, wysiadł z karety, do­
siadł konia i wraz z czeladzią wrócił do 
zameczka, którego bram y nie były jeszcze 
zamknięte. Czeladź jego rzuciła się z sza­
blami na czeladź Teodora, powstała strze­
lanina i rąbanie się wzajemne, a w zaj­
ściu tem , w którem  wzięli udział także 
obaj bracia, zabito jednego dw orzanina 
Ew arysta i raniono kilku z jednej i d ru ­
giej strony. Tak przedstaw ia całe zajście 
Teodor ale w protestacyi Ew arysta rzecz 
w ygląda całkiem inaczej. W edług E w a­
rysta  Teodor pod obłudną m aską b ra te r­
skiej miłości zwabił go do Łanczyna, tam  
zwady szukał, chłopów na niego zasadził, 
do jednego z czeladzi Ew arysta sam pier­
wszy wystrzelił, a gdy E w aryst z czela­
dzią schronił się do karczmy, Teodor na 
gw ałt we wsi w dzwony uderzyć kazał, 
broniących się w karczmie oblęgł i led­
wie z życiem wypuścił. Sprawa wytoczy­
ła się przed trybunał, a dekret który w 
niej zapadł, dowodzi, że więcej prawdy 
je s t  w protestacyi Ew arysta aniżeli w tej 

ei a naw et sentym entalnej opo-

ry sta  od winy, Teodor zaś, ponieważ swo 
jej służby nie poskromił i sam  czterj 
razy strzelał do dworzan Ew arysta, ska 
z&ny został na sześć tygodni wieży i ni 
zapłacenie 980 grzywien.

Od tej chwili toczy się form alna woj 
na między braćm i. N astępują zajazdjj 
oblężenia, krwawe rozprawy.

Obok Teodora staje przeciw Ewarj 
stowi najmłodszy z Bełzeckich Bonawentu 
ra, ty tu łujący się dworzaninem  królem 
skim.

Zarzuca on Ew arystow i, że przy pj 
dziale ojcowskiej schedy ciężko go skra 
wdził; że kiedy on w cudzoziemskich krs 
jach  przebywał,' część fortuny ojcowskiej 
jaka  m u się z praw a należała, zagarna 
że przywłaszczył sobie bogactw a i dost 
tk i domowe, zgromadzone pracą, cno| 
i zasługą przodków; że będąc jego opis 
kunem  wydał m ajątek jego na lup ko: 
dem nat i bannicyi; że go zniewalał do po 
pisyw ania aktów, które go obciążały;: 
w końcu wym usił na nim zrzeczenie si 
klejnotów i kosztowności pozostałych 
rodzicach i wymógł niesprawiedliwą ug 
dę działową, której potem sam uczjt 
zadosyć nie chciał, nie płacił mu bo wic 
ra t rocznych, do których się zobowiązs 

Na podstawie tej intercyzy działom 
Bonaw entura powróciwszy z zagranicy i d 
szedłszy do pełnoletności wytoczył pi 
ces Ew arystow i i na mocy w yroku ti 
bunalskiego zajął połowę dóbr delatj 
skich. Kiedy już  zamieszkał w zamku ( 
latyńskim , gdzie także bawił b ra t jt 
Teodor, Ew aryst zebrawszy liczny oddz 
czeladzi zbrojnej i tłum  chłopów z I 
bryłowa, Białej, Osławy, Czarnego Potoj 
Berezowa, Turki, Hanusowa i in n y ch ' 
w liczbie około 500 ludzi, wzmocniw 
się nadto zaciągiem swawolnych żołnie: 
we Lwowie, napadł na wsie objęte w f 
siadanie przez Bonawenturę, a potem p 
stąpił pod zamek delatyński i począł oi 
gać obu zam kniętych w nim braci. Us 
wił naprzeciw zamku w dogodnem mj 
scu artyleryę, k tórą miał z sobą i bo! 
bardował go zawzięcie, łamiąc m ury, ni
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Bonawentura wyszedłszy na basztę za­
wołał z niej na Ew arysta, prosząc go, 
aby zaniechał ognia i sam  wszedł do 
zamku na b raterską rozmowę, ale Ew a­
ryst odpowiedział na tę  propozycyę g ra ­
dem pocisków ze swoich bateryi, w któ­
rych było 4 działa, 2 moździerze i 12 ha- 
kownic, którem i kierował ksiądz rusiński 
Andryj Nam iestnik, a równocześnie strzel­
cy, uformowani z górali beskidzkich, roz­
poczęli gęsty ogień. Następnego dnia w y­
siał księdza A ndryja pod zamek z wezwa­
niem do kapitulacyi i z groźbą: „Jeśli mi 
nie ustąpi zemeczka, zapalę go i jego sa­
mego za nogi wywlokę i z tymi, co tam  
są"! Gdy B onaw entura odmówił, strzelano 
dalej z taką zaciekłością, że aż działo je ­
dno pękło. Chcąc koniecznie zburzyć za­
mek Bonaw entury, posłał E w aryst po 
działa do zam ku w Turce. Dzięki jednak  
interwencyi przyjaciół powiodło się skło­
nić go tymczasem do przerwania ognia 
i do pojednawczych rokowań. Ew aryst 
postawił przy tern bardzo ciężki warunek. 
Zażądał mianowicie, aby Bonaw entura 
podpisał mu skrypt, który mu przedłoży. 
Znajdując się w rozpaczliwem położeniu, 
udręczony głodem, pragnieniem  i bezsen­
nością, Bonaw entura poddał się z konie­
czności i dnia 7 m arca 1646 roku  podpi­
sał następującą intercyzę: „Iż p. Bonaw en­
tura pretekstem  jak im ś praw nym  zajechał 
majętność delatyńską, k tóra dziedzicznem 
prawem p. Ew arystow i służy, tedy p. Ew a­
ryst nie chcąc g w a ł t o w n y m  s p o ­
s o b e m  p. Bonaw entury ruszać, pozwala 
mu do tej przyszłej — da Bóg — prze­
wodniej niedzieli wszystkiego tej m aję­
tności używania z takim  dokładem, że 
nawzajem w używaniu Łojowej, Lutowej 
i Bani Boryszkowskiej nie ma go p. Bo­
naw entura praepediować. Na przewodnią 
niedzielę m ają w Haliczu po dwóch przy­
jaciół wysadzić i na ich sąd całkiem zdać 
się. Z D elatyna zameczka ma się p. Bo­
naw entura zaraz wynosić".

Jak  sam  tekst wskazuje kapitulacya 
nie usprawiedliwia dostatecznie narzekań 
Bonawentury.

Człowiek bez sumienia, mając w swem

ręku przeciwnika, nie takie dyktow ałby 
warunki, a świadczy to — na owe czasy 
zwłaszcza— o dobrej woli Ew arysta, że 
spory z bratem  oddawał pod sąd przyja­
ciół i z góry wyrażał zgodę na ich w y­
rok. Bonaw entura jednak, wyszedłszy 
z opałów delatyńskich, zaprotestował za­
raz przeciw b ra tu  i podpisany przez sie­
bie akt ogłosił jako  gw ałtem  w ydarty  
i nieważny. Przedew szystkiem  obaj bra­
cia, Teodor i Bonaw entura, postanowili 
nie ustąpić z zamku delatyńskiego. 
Ew aryst napadł tedy po raz w tóry na 
zamek nocną porą w 300 ludzi, ubiegł 
go, wielu z załogi poranił, niektórych po­
zabijał, niektórych z sobą uprowadził 
a wyzyskując korzystne dla siebie poło­
żenie i aby nie dopuścić, żeby się jego 
przeciwnicy wzmogli w siły do odporu, 
ruszył zaraz pod zameczek Teodora w 
Łanczynie, zdobył go i kazał zburzyć 
i roznieść do szczętu tak, że tylko kupy 
gruzów po nim pozostały. Odbywszy tak 
zwycięsko wyprawę przeciw braciom, po­
wrócił Ew aryst do swego zam ku w Turce, 
pewien spokoju na czas dłuższy Zawiódł 
się jednak  w swoich rachubach. Teodor 
szybko zgotował pomstę. Z narażeniem  
fortuny zgromadził w bardzo krótkim  
czasie małą armię k tóra liczyła około 1200 
żołnierzy jezdnych i pieszych. Jeden 
z dworzan E w arysta utrzym uje naw et, że 
byli między nimi „Czerkiesi". Arm ia ta 
miała artyleryę złożoną z 7 dużych dział 
i 50 hakownic. Z taką  o lbrzym ią— jak  
na pryw atne stosunki — siłą stanął pod 
Turką i po dłuższem bom bardowaniu 
uderzył do szturm u i zamek zdobył.

{Bole. nast.)

K R O N I K A .
KRAJOWA.

— Pasporty zagraniczne. Ostatniemi 
czasy niejednokrotnie wynikały sprawy, 
czy osoby, które przetrzym aw szy pasport 
zagraniczny, nie zapłaciły z różnych przy­
czyn kary pieniężnej, przypadającej za
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p rzetrzym anie tego  pasportu , m ogą o trzy ­
m yw ać dow ody leg itym acy jne.

D ep artam en t policyi obecnie w yjaśn ił 
iz niezapłacenie k ary  za przetrzym anie 
p asp o rtu  zagran icznego nie może być 
przeszkodą do o trzym ania d o k u m en tu  leg i­
tym acy jn eg o  wogóle i m a znaczenie je d y ­
nie w ów czas, g d y  dana osoba p ragn ie 
pow tórn ie o trzym ać pasp o rt zagraniczny.

Sprawy szkolne. S tosow nie do r a ­
p o rtu  rew izorów  po litechnik i w  Tom sku 
m in is te r ośw iaty  zarządził dym isyonow a- 
m e profesorów  R ybałk ina i Jan iszew skiego .

Prof. O bruczew a zaw iadom iono, że 
będzie p rzeniesiony  do innego  zakładu  
naukow ego.

B. dy rek to row i po litechnik i A leksie- 
jew sk iem u  udzielono n ag an y  za niezapo- 
biezenie zaburzeniom  studen tów .

W ydalono  z T om ska z zabronien iem  
zam ieszkiw ania w w ielu m iejscow ościach 
p ań s tw a  l i o  stu d en tó w  politechniki.

—  Wypłata pensyi nauczycielom ludo­
wym. D ep artam en t k as skarbow ych  zaw ia­
dom ił okólnikiem  tu te jsze  izby skarbow e 
ze sk u tk iem  s ta ra ń  dyrekcy i szkół lu d o ­
w ych o u łatw ienie w ypłaty  pensy i n a u ­
czycielom  szkół ludow ych  uznano za m o­
żliwe pozwolić kasom  skarbow ym  w yp ła­
cać pensye nauczycielom  na m ocy ich 
upow ażnień, w ypisanych  n a  talonach  przy 
odpow iednio pośw iadczonych podpisach.

Nawadnianie gruntów. Główny za ­
rząd  ro ln ic tw a opracow ał dostosow any do 
potrzeb K rólestw a Polskiego p ro jek t p ra ­
w a o n aw ad n ian iu  i osuszaniu  g ru n tó w  
P ro jek t ten  w głów niejszych ustępach  
brzmi, ja k  następu je : U p u st w ody do 
zbiorników , znajdu jących  się n a  g ru n tac h  
jed n eg o  w łaściciela i nie posiadających  
dosta tecznego  sto k u  nie je s t  dopuszczalny. 
W zbronione je s t  rów nież u rządzanie bez 
zgody w łaściciela kanałów  przez g ru n ta  
w łościańskie, za ję te  przez dom ostw a i bu- 
dowie gospodarskie . W łaściciele g ru n tó w  
godzących się n a  se rw itu t w odny, k tó ry  
może obniżyć w artość  g ru n tu , m ają  p ra ­
wo ządac jednorazow ego  odszkodow ania 
za zgodą je d n a k  w szystk ich  w ierzycieli 
hypotecznych. Spraw y przym usow ego prze­
p row adzan ia przez cudze g ru n ta  wód d e­
cydow ać będą k o m ite ty  pow iatow e. W yż­
szą zas in s tan cy ę apelacy jną stanow ić 
będą w tym  względzie k o m ite ty  guber- 
nialne. K om itety  pow iatow e sk ładać się 
będą z następ u jący ch  osób: naczeln ika 
pow iatu  (prezes), sędziego honorow ego 
łub  pokoju , kom isarza do sp raw  w łościań ­

skich, in sp ek to ra  podatkow ego, delegatów 
dobr państw a, p rzedstaw icieli m in. komu- 
m kacyi, ty luż  zastępców  z pośród właści- 
cieli ziem skich, zaproszonych przez guber­
na to ra . W  kom itecie zasiadać będzie ró­
wnież tak sa to r szczegółowej dyrekcy i Tow 
Kred. Ziemsk. Do kom ite tu  gubernialnego 
wchodzą: g u b e rn a to r (prezes), w ice g uber­
na to r, prezes izby skarbow ej, naczelnik 
dobr państw a, d e leg a t m in. kom unikacvi 
członek sądu  okręgow ego, członek urzędu 
w łościańskiego, prezes lub  rad ca  dyrekcyi 
Iow . Kred. Ziemsk. i 4 ziem ian i t.yluż 
zastępców , zaproszonych przez gen.-guber- 
nato ra . P ro jek t pow yższy zaakceptow any 
przez g en .-g u b ern a to ra  na  je s ien i rozpa­
try w an y  będzie w Radzie m inistrów .

— Z Wisły. Rok bieżący pod w zglę­
dem  spadku  w ody je s t  w prost fenom e­
nalny, aczkolw iek bowiem  s tan  w ody by­
w ał niższym  w  la tach  1875 , 1887, '1902  
i innych , je d n a k  nizki s tan , g d y  fak ty cz­
nie żegluga ustaw ała , poprzedzały wylewy 
w iosenne, w reszcie „św ię to jan k a“ 'i „ja- 
k u b o w k a“. Rok b. zaznaczył się brakiem  
w ody od puszczania lodów, gdyż poziom 
ani razu  nie dosięgnął bulw arów , czyli 
stop dw unastu .

—- Przed sezonem zimowym. Śród h u r­
tow ników  w W arszaw ie m ożna ju ż  zau­
w ażyć pierw szych zw iastunów  sezonu zi­
m owego. Zaczęli się ukazyw ać kupcy  z 
dalekich s tro n  C esarstw a, przybyli p o 'to ­
w ary na  zimę. T u tejsi h u rto w n icy  i fa ­
brykanci zachow ują tym czasow o większą 
ostrożność przy udzielaniu  tow arów  na 
k redy t. Jednakże, obecnie, g d y  dopiero 
sezon się rozpoczyna, nie chcąc zbytnio 
zniechęcać kupców  z tam ty ch  s tron , sta- 
ra ją  się w ynaleźć sposób w yjścia  taki że 
obniżają znacznie ceny dla tych , którzy 
n ab y w ają  za gotów kę, albo w najgorszym  
razie — n a zaliczenie kolejow e. W eksle 
przy jm ow ane są bardzo n iechętn ie , mimo 
że kupcy  rosy jscy , p rzybyli do W arsza­
wy,^ zapew niają, iż pogłoski o kryzysie 
w środkow ej Rosyi są  m ocno p rzesa­
dzone. r

— Nowa kopalnia węgla. W  pow. opa­
tow skim , w gub. radom skiej, w ykry to  
bogate pokłady w ęgla kam iennego. Z n a ­
s tan iem  je s ien i rozpocząć się m a eksplo- 
atacy a  ty ch  pokładów  n a  obszarze 250,000 
sąz. kw . W  tym  celu u tw orzyło  się T o­
w arzystw o akcyjne, złożone w yłącznie 
z kap ita lis tów  polskich. B ędą to pierw sze 
kopalnie w ęgla w gub . radom skiej.
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_ — Nagana. Czytam y w „Utro Ro-
sn . „Zamieszczając kom unika ty  koresp >n- 
denta petersburskiej A gencyi telegraficz­
nej z I ersyi, redakcya  „U tra  Rossii“ uważa 
jednocześnie za rzecz n iezbędną zaznaczyć 
i wniesc pod sąd czytelników ja w n ą  t e n ­
dencyjność zarówno przedstawienia iak  
i doboru opisyw anych wydarzeń.

„Wówczas, g d y  rząd rosyjski ogłosił 
w s tosunku  do spraw  perskich neu tra l  
nose, pe te rsb u rsk a  A gencya  telegraficzna 
sądząc ze wszystkich  oznak, liczy się ty l ­
ko z tymi fak tam i życia perskiego, które 
są pomyślne dla M ahom eda Ali, pozosta­
wiając bez zaznaczenia tego wszystkiego 
co przemawia o jeg o  niepowodzeniu. ’

— Wykopaliska. Podczas robót z iem ­
nych w cerkwi D iesiatinnej w Kijowie 
natrafiono na  20 mogił z XVI i XVII s tu ­
leci. Na trupach  znaleziono resztki ozdób. 
Na wyspach A landzkich znaleziono m o­
giłę z epoki kam iennej z całym szkiele- 
em z bronią kam ienną  i garnczkiem  

z lesztkami jedzenia.

— Silniki w p:wnicacli. Rada lekarska 
zaopiniowała., iż us taw ian ie  różnego r o ­
dzaju silników, w m ieszkaniach piwnicz-

niepożącUnel6 w2«'«dów Wenicznjch

' Notoryczna siła. Siła m otoryczna 
a uralnych spadków  wód, zw ana białym 

węglem, zna jduje  ju ż  zastosowanie u  nas.

Dow iadujem y się bowiem, że w osadzie 
Słomnikach, mającej około 6000 m ieszk a ń ­
ców, skorzystano z siły przepływającej 
am  ̂niewielkiej rzeki, w celu p rzeprow a­

dzenia instalacyi elektrycznych, owiatło 
elektryczne zaprowadzono w kilku wię­
kszych domach, ośw ietlanych ogółem 180 
lampami żarowemi. A bonen tam i są p rze­
ważnie szewcy, używ ający  do oświetlenia 
sw ych w arszta tów  po jed n e j  lampce. 
Przedsiębiorca, włożywszy w to przedsię­
wzięcie kapitał s tosunkow o niewielki ma 
z tego źródła dochód dość pow ażny za­
pew niający m u do 20 proc. zysku czys te­
go. Wobec powodzenia przedsiębiorstwa 
zamierza on urządzić instalacyę e lek trycz­
ną w Działoszycach i w Szczekocinach.

W arto by i inne m iasteczka nasze 
poszły w siady Słomnik. Skarbów  n a t u ­
ralnymi w postaci spadków  wód nie b rak
11  r t D Q  T l  O  1 O I 7 T T  t ^ l l . . .  _ 1 .  _ •  Au nas, 
stać.

1 , r— i i o u  u . i c  u i a r v
należy tylko chcieć j e  wykorzy-

N3 rozstrzelanie. Czasowy sąd w o­
je n n y  w W ładykaukazie , skazał szeregow ­
ca Lubim skiego z p u łk u  szyrwańskiego, 
oskarżonego o zabójstw o podczas ćwiczeń 
podchorążego Bubleja, na  śm ierć przez 
rozstrzelanie.

Za włóczęgostwo. W  Jałcie areszto­
wano za włóczęgostwo i wypraszanie ja ł­
mużny, w ychow ańca u n iw ersy te tu  nowo- 
rosyjskiego i b. nauczyciela, rad . kol 
Czugunowa.

6 . EMIORACVA.
Był to także przypadek, g dy  w 1836 

roku w Irlandyi, około W arr in g to w n  
w pewnym stawie, ukazała się b ł o t  n i  c a  
(hlodea canadensis), w odna roślina, po­
chodząca z północnej Am eryki.
. Ale to Już nie przypadek, że je s t  to 

Z|e e niepozorne, o listkach szczupłych  
skupionych po 3 lub 4 na łodyżce cień-’ 
■ej, przeciągniętej kilkoma powietrznymi

nłl® !’ • ktÓre pozwaJaJ;i W  wybornie 
Pywac tuż pod powierzchnią wody.

Nie przypadek — pow tarzam y — tyl- 
o skutek wiekowej je j  p racy  i w y b o rn e­

go Przystosowania się do w odnego życia.

wiedz,? Sil  d°SMa d° EuWpy’ tradno ziec. Zapewne przyczepiona do j a ­

kichś roślin, sprow adzonych z A m eryki, 
może takim  sam ym  sposobem dostaje  się 
do Szkocyi, gdzie w roku  1841 w ystępuje 
w Berwickshire, a w 6 la t  potem  w ś rod ­
kowej Anglii. Teraz znów nie przypadek, 
ale je j zdolność bajecznego rozmnażania 
się i szybkiego wzrostu j e s t  przyczyną, że 
w połowie ubiegłego wieku rozwija się w 
Anglii z przerażającą szybkością i w n ie­
słychanych masach.

W  m asach takich, że zapycha k a n a ­
ły i rzeki, pow strzym ując rybołóstw o i 
żeglugę.

W  r. i860  przebyła cieśninę Kaletań- 
ską  i zawitała do Gandawy, a s tąd  rz e ­
kam i dostaje się dalej w  g łąb  Europy, aż 
w 1885 r. pojawiła się w naszej Wiśle.

Gdziekolwiek się zaś zjawiła w ypo­
wiadała śm ierte lną  w alkę p ierw otnym



726 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE Na 91

—  Za podarki. „R ussk . Słowo" donosi 
z  Sew astopola, że pod za rzu tem  o trzy m y ­
w ania podarków  od rek ru tó w , oddano pod 
,sąd w ojenno-m orsk i p u łkow nika  G rubera.

—  Skon. W Irk u c k u  zm arł jed en  
z n a jw y b itn ie jszy ch  przem ysłow ców  na 
:Syberyi w schodnie j J a n  K om orow ski, p re ­
zes tam te jsze j kolonii polskiej. Zm arły 
cieszył się„ w ielką sy m p aty ą  i posiadał 
opinię -c®\owie.ka dzielnego i użytecznego,

ZAGRANICZNA.

* Edhem basza . G enerałow i E ih e m o - 
wi baszy  am putow ano ręką. (Przed k u k u  
tygodn iam i E d h em a baszę, g d y  w yszedł 
n a  przechadzkę ze sw ym  ad ju tan tem , n a ­
padli z zasadzki A lbańczycy. G enerał 
odniósł ra n ę  postrzałow ą w rękę, ad ju ta n t 
zaś jeg o  w  nogę).

—  T ajfun  w  Japonii. Z Tokio donoszą, 
'że s traszliw y  ta jfu n  naw iedził Tokio i J o ­
k oham ę, oraz część k ra ju , położoną po­
m iędzy tem i m iastam i. Fale m orskie, n a ­
p ęd zo n e  przez w icher, zalały niżej połozo- 
•ne dzielnice Jokoham y. Zginęło około s tu  
osób. D otychczas znaleziono 40 zwłok. 
P raw dopodobnie ofiarą w ichru  padło w ie­
le okrętów .

* K lęska powodzi w Chinach. Z całej 
doliny rzeki Ja n g tse  nachodzą w iadom o­

ści o strasznej k lęsce poWódzi, W oda 
w  rzece dosięgła w ysokości niepam iętnej, 
O krąg Itaszan g  zam ienił się w  jezioro 
o k ilku  m ilach kw . pow ierzchni. Jezioro 
T u n g tin g  w ylało, niszcząc w szystk ie pola 
okoliczne. M nóstw o wsi u legło zniszczeniu. 
Na rzecze Ja n g tse  rozg ryw ają  się sceny 
w strząsające. P rąd  rzeki unosi ch a ty  wie- 
śniacze, a n a  ich  dachach  całe rodziny 
powodzian.

* T a jem nicze  zabó js tw o . W  Angou- 
Ig me (F rancya  południow a) zabito w ta­
jem niczy sposób proboszcza tamtejszego, 
ks. G uilbaulta, k tó ry  obchodził właśnie 
25-lecie kap łaństw a. Po po łudn iu  pro­
boszcz przyjm ow ał pow inszow ania para­
fian, poczem ud ał się do pokoju sypialne­
go. T u podszedł do niego oczekujący tam 
w u k rv c iu  m ężczyzna i, pow aliw szy księ­
dza w ystrzałem  z rew olw eru  n a  podłogę, 
zbiegł, zanim  m ieszkańcy p robostw a zdo­
łali pośpieszyć na  m iejsce w ypadku. Ka­
niony  kapłan  zm arł po k ilku  godzinach 
Przed śm iercią je d n a k  ośw iadczył sędzie­
m u że zna sw ojego zabójcę, ale ju z  mu 
przebaczył i prosi, aby go nie poszukiwa 
no. Tajem nicze to  zabójstw o wywołał# 
w rażenie głębokie.

* Rew olucya  na  Haiti. O statnie wia­
dom ości z P o rt-au -P rince, o trzym ane w No 
w ym  Jo rk u , są  coraz bardziej niepokoją 
ce. R ew olucya szerzy się w  całej republi 
ce m urzyńskiej. Rodziny amerykańsku

m ieszkańców  w ód słodkich, wszędzie a 
szczególniej w A nglii w ypierała ich  tak , 
j a k  ang losaksońska ra sa  w ypierać zw ykła 
czerw onoskórych  Indyan .

O statecznie więc w idzim y, że podobne 
je s t  zachow anie się św iata  roślinnego  
i ludzi w em ig racy jn y ch  s to sunkach .

Gzy em ig racy a  ta  spow odow aną je s t  
p rzeludnien iem , czy ciągnie j ą  p rąd  h a n ­
dlowy, czy ja k a ś  naprzód nieprzew idziana 
okoliczność, zawsze is to ta  rzeczy pozosta­
je  ta  sam a.

Zawsze tu  i tam  dają  się p rzep ro w a­
dzić bijące w oczy porów nania.

W  w alce tej o b y t p lem ienną p rze­
w agę n iew ątpliw ie daje k u l t u r a .

W iadom o je s t  pow szechnie rzeczą, że 
dw ie role, z k tó ry ch  je d n a  od w ieków  
up raw ian a  była, g dy  d ru g a  leżała odło­

giem , różne w ydają  owoce i odmienni 
zachow yw ać się będą  w przyszłości.

U praw ne łany  ziem i co rok  bujnym 
p okryw ają  się płodam i, n a  odłogach m 
dzikie zioła i przew ażnie chw asty  
krzew ią.

U praw iana, co ro k  lepsze będzie to 
daw ać plony, zan iedbana zaś ro la  mizerj 
ty lko  daje p ierw iastków  sw ych  owoce.

Lecz co w ażniejsza, p ierw sza nigi 
się d rug iej p rześcignąć nie da.

Ja łow a ro la  ty lko  w ieloletnią, mozi 
n ą  pracą, powoli i to bardzo powoli - 
się do kw itnącego  s ta n u  przyprowad 
i tego  czasu, tej sum y w ielu  la t  kultu 
nic zastąpić nie może.

A ni zasilanie je j sztucznym i na" 
zami, an i prucie i obrabianie je j szczeg 
nem i narzędziam i, an i żadne inne śrol 
n a  n ic się tu ta j nie zdadzą.
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zamieszkałe daleko od wybrzeża, są w nie­
bezpieczeństwie życia, a może naw et już  
zostały wymordowane.

Stany Zjednoczone wysłały jeszcze 
dwa okręty wojenne do Haiti, tak, że 
obecnie znajduje się tam  5 pancerników 
am erykańskich. W ojska rządowe odnio­
sły nieznaczne zwycięstwo nad pow stań­
cami. Port w dalszym ciągu je s t oble­
gany.

* P o w s t a n ie  w  Mongolii.  Rząd chiński 
wysłał 4 pułki do Mongolii, celem uśm ie­
rzenia pow stania tam tejszego. W osta t­
nich czasach rozprawy rozbójnicze chun- 
chuzów przybrały znów większe rozmiary.

* P o w ó d ź  w  C hinach. Skutkiem  dłu- 
gotrw ająiej ulew y rzeki w wielu okoli­
cach Chin wezbrały. Szkody olbrzymie. 
W prowincyi Czuang Szu 20 wsi zala­
nych. Mieszkańcy, opuściwszy mieszka­
nia i dobytek, schronili się do miejsc 
wyżej położonych.

* U pały  w  N ie m c z e c h  i A u stry i .  Upały 
w całej N adrenii wzrastają coraz silniej. 
W kilku miejscowościach tem peratura 
dosięgła w godzinach południowych do 
37 stopni C. w cieniu. Nieznośne gorąco 
wpływa na zastój w handlu  i pracy. L i­
czba wypadków śm iertelnych z porażenia, 
słonecznego wzrasta. Również wypadki 
utopienia podczas kąpieli zdarzają się co­
dziennie. W samej Kolonii zanotowano

w ostatnich dniach 3h wypadków śmierci 
z upału i utonięcia.

Upały w Berlinie wzmogły się od 
kilku dni. Zaszły znów liczne w ypad­
ki porażenia słonecznego. Pod Lipami 
zasłabły dwie osoby bawiące tu  w prze- 
jeździe do wód. Po straszliwych upałach, 
trw ających od 2 tygodni, przeszła nad 
W iedniem  silna burza, która ochłodziła 
tem peraturę. Przed południem zdarzyły 
się jeszcze 2 wypadki śm iertelne poraże­
nia słonecznego.

* Z p r z e m y s łu  c e m e n t o w e g o .  Pisma 
galicyjskie donoszą, że przedsiębiorstwa 
węglowe, które swój produkt, zbywały 
głównie w przemyśle cementowym, od: 
roku starają się o ujęcie produkcyi w swo­
je  ręce. W edług tych informacyi, Gali­
cyjskie Towarzystwo górnicze w porozu­
mieniu z Bankiem przemysłowym zakłada 
fabrykę cem entu w Górce, wkrótce potem 
ustanaw iają urządzić fabrykę cem entu 
„W ęgierskie Towarzystwo akcyjne dla 
górnictw a węglowego" i firma Bracia 
Gutm ann, ze btram berga. Pakty te wy­
wołują poruszenie w sferach interesow a­
nych, a naznaczona na wrzesień konfe- 
rencya ma się zastanowić nad krokami, 
jak ie  poczynić należy przeciw takiej przed­
siębiorczości gwarectw.

* R ę k a w ic z k i  g a l i c y j sk ie .  W  Galicyi, 
jak  zaznacza prasa miejscowa, rozwija się

W iekowy posiew pracy zawsze odzy­
wać się będzie, i choćby upraw na ro ­
la przez długie lata zaniedbaną była, 
jeżeli kiedyś znów wziętą będzie w opie­
kę, rychło przyjdzie do siebie i znów po­
kryje się bujnym  i szlachetnym  plonem.

Stosunki te dalej jeszcze zachodzą.

Są rośliny, które zawsze trzym ały się 
i trzym ają w iejskich zagród. Przywykły 
one do tej upraw nej roli i zżyły się z nią 
tak, że możnaby je  nazwać roślinam i cy- 
wilizacyi.

Je s t ich kilkanaście, a do najw ybi­
tniejszych i najwięcej znanych należą: 
p o k r z y w a  (urtica), t o b o ł k i  (Capsel- 
la Bursa pastoris), m l e c z  (sonchus ole- 
raceus), p o r t u  l a k a  (portulaca olera- 
cea v. sylvestris), p s i n  k  i (solanum n i­

Na całej przestrzeni naszej kuli ziem­
skiej, gdzie tylko biała rasa zawita, kro­
czą w ślad za nią i rośliny cywilizacyi.

Że ich nasiona dostają się wszędzie, 
niem a w tern nic dziwnego.

Trzoda, worki, nasiona zbóż z Euro­
py sprowadzone, wszystko to przenieść 
je  może.

To jednak  dziwniejsza, że rośliny tey 
jeżeli klim atyczne w arunki istnieć im ty l­
ko pozwalają, nietylko istnieją, ale przez 
proste zetknięcie się z chw astam i ziem 
nieuprawnych, dziewiczych, wypierają je  
i bezwzględnie w posiadanie obejm ują 
nowe tereny.

(Dok. nast.)
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obecnie dość szybko w yrób rękaw iczek" 
baw ełnianych, w ełn ianych  i jed w abnych . 
M ateryał su row y przychodzi z Czech i S a­
ksonii. Znaczna część produkcyi idzie do 
W iednia, W ęgier i Rumunii.

* Pierwszy wyrok. W  Samborze za ­
kończyła się rozprawa przeciw Paw łow i­
czowi z Drohobycza, oskarżonem u o zbro­
dnię gw a łtu  publicznego, popełnioną przez 
rzucanie kam ieniam i n a  wojsko i obraźli- 
we słowa, skierow ane przeciw armii. 
Świadek por. Józef Bernolak von Harost, 
przez k tórego  poprzednio rozprawę o d ro ­
czono,^ stwierdził prawdziwość wszystkich  
zarzutów, ta k  samo szeregowiec J. Hoettel. 
N a podstawie ich zeznań, t ry b u n a ł  w ydał 
wyrok, skazujący oskarżonego n a  trzy 
miesiące ciężkiego więzienia z postem  
i tw ardem  łożem co tygodn ia  a raz w 
każdym  miesiącu z ciemnicą.

* Nagroda za głowę. Medżylis j e d n o ­
głośnie przyjął wniosek g ru p y  posłów
0 wyznaczeniu 100,000 tum anów  za g ło ­
wę Machomed-Ali-szacha i po 25,000 za 
głowy Salar-udoule i Szuans-sałtane.

* Japończycy na północy. W ed łu g  w ia­
domości z Bjorneborga, do m iasta  tego 
przybyła wycieczka, złożona z uczonych
1 tu rys tów  japońskich , w k tó rych  liczbie 
był zięć adm irała Togo, oficer m arynark i.  
Japończycy  zwiedzili m iasto i port.

* Trzęsienie ziemi w Pyrenejach. W  Py-
renejach  zachód ni cii i w kilku miejscach 
F rancy i południowo zachodniej odczuto 
trzęsienie ziemi, które wywołało wielkie 
zaniepokojenie. W  Louvie Juzon  oderwała 
się w sk u tek  trzęsienia ziemi skała g ra n i ­
tow a i zdruzgotała dom, z którego miesz­
kańcy  na  szczęście zbiegli, w ystraszeni 
trzęsieniem  ziemi.

* Pięć osób zabitych przez wrota.
W  gm inie  Creuey, pod Orleanem, sześciu 
robotników, p racujących  w m ają tku  ziem ­
skim  Chamouil, ukryło  się przed burzą 
pod okapem  wielkiej szopy n a  siano, s to ­
jącej w szczerem polu. Nagle w icher w y ­
sadził z zawias ciężkie w ro ta  szopy, tak, 
że spadły na  robotników. Pięciu z nich 
w rota  zabiły na  miejscu, szóstego zaś, 
w  stanie ciężkim, przewieziono do szpitala.

Nieusprawiedliwiony 
niepokój.

P ro jek t  przeniesienia władz gubern ia l- ■ 
nych  z Kalisza do Łodzi wywołał, j a k  
wiadomo, silne zaniepokojenie wśród o b y ­
wateli kaliskich. Niepokoją się zwłaszcza 
właściciele domów i placów, w obawie, 
czy szacunek ich nieruchom ości nie u le ­
gnie zniżce zby t gw ałtow nej i nie narazi 
ich na  wielkie s tra ty .  Zamierzają też ro ­
zwinąć energiczne zabiegi, ażeby u t rz y ­
m ać obecny s tan  rzeczy i nie dopuścić 
do przeniesienia władz gubern ia lnych  
z Kalisza, decydując się n a  poniesienie 
wszelkich kosztów, związanych z temi 
zabiegami. Niepokój ten  i całą akcyę 
z niej wynikającą, uznaje „Gaz. Kaliska" 
za zgoła nieusprawiedliwione. Ceny m ie­
szkań, po w yprow adzeniu  się z Kalisza ! 
znacznej części urzędników, is to tnie  sp a ­
dłyby, ale to tylko w dom ach s ta rych  
i n ieskanalizow anych. Co się tyczy  placów, 
to obaw y tembardziej są płonne. Pomimo 
b raku  gubern i,  m iasta  fabryczne, jak  
Częstochowa, Sosnowiec, rozwijają się co­
raz więcej, Kalisz więc też nie będzie 
miał drogi zamkniętej do rozwoju, jako  
ognisko przemysłowe. W końcu  „Gazeta" 
zaznacza, że przenosiny rządu  gubernial- 
nego nie rozstrzygają  o przeniesieniu władz 
sądowych. Ju ry zd y k cy a  sądow a nie ma 
nic wspólnego z adm inis tracyą . W  Cesar­
s tw ie j e s t  bardzo dużo sądów okręgow ych 
w m iastach  powiatowych, m ógłby  więc 
też sąd pozostać i w Kaliszu. 1

Zresztą w projekcie rządow ym  je s t  E
m ow a o przeniesieniu urządzeń guber-  !
n ialnych, a więc rządu  gubern ia lnego , ]
komisyi włościańskiej, Izby ' skarbowej, _
kasy  gubern ia lnej,  wreszcie może zarządu ś
akcyzy, k tó ry  niedawmo pro jek tow ano 1
przenieść do Sieradza; o sądzie okręgo- ?
wym m ow y niem a i zm iana ju ryzdykcy i  
pod ty m  względem je s t  zależna wyłącznie 
od m in is te ryum  sprawiedliwości, a nie ^
spraw w ewnętrznych . 1
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